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N o w y  
c h w y t  

r e ż y m u  
Od 1945 r. reżym nie ustaje 

w swych atakach na pol­
skie wychodźstwo we Fran­
cji. I od 1945 r. ponosi klęskę 
za klęską. Propaganda komu 
nistyczna — odnosząca pewien 
skutek tam, gdzie może być 
poparta takimi „argumenta­
nt" jak bezpieka, zsyłki, la­
gry i więzienia — w stosun­
ku do Polaków w wolnym 
świecie okazała się zupełnie 
bezsilna. 

Toteż reżym opracowuje no 
we metody swego działania 
we Francji. Jednym z wido­
mych tego znaków jest za­
wieszenie dotychczas kolpor­
towanej bibuły komunistycz­
nej p. t. „Dziennik Wychodź­
stwa". Moskwa kazała reży­
mowi go zamknąć, ponieważ 
miliony wydawane na jego 
produkcję nie procentowały 
wcale. Właśnie na skutek po­
stawy polskiego wychodź­
stwa. 

Jeszcze kilka miesięcy temu 
bierutowi agenci we Francji 
mogli znaleźć wobec swych 
moskiewskich mocodawców 
pewne wytłumaczenie pono­
szonych klęsk. Mogli powo­
ływać się na paraliżującą ak­
cję francuskich władz bezpie­
czeństwa. 

Istotnie, w ciągu dwudzies­
tu miesięcy — od listopada 
1952 do lipca 1954 — francus­
kie władze bezpieczeństwa 
zamknęły piętnaście kolejnych 
pism reżymowych. Tak że 
przeciętny wiek poszczególnej 
gadzinówki nie przekraczał 
czterdziestu dni. 

Ale dziś i ten — niezupełnie 
zresztą przekonywujący argu­
ment — całkowicie odpadł. 
,, Dziennik Wychodźstwa" ist­
niał przeszło 120 dni'. I mógł 
istnieć dalej. Zawiesił go re­
żym. Na rozkaz Moskwy. Bo 
nie dawał tego, czego się po 
nim sowiecki komunizm spo­
dziewał. 

Co więcej, Moskwa się prze 
konała, że w ogóle jej krecia 
robota, prowadzona bezpośred 
nio poprzez partię komunis­
tyczną — nie daje żadnych 
wyników. Liczy ona, że bar­
dziej skuteczne może się o-
kazać działanie poprzez róż­
nego typu neutralistów, po-
putczików i... „postępowych 
katolików". Stąd generalna 
— zdaje się — zmiana metod 
sowieckiego działania. 

Jak zwykle, w sowieckich 
planach uderzeniowych re­
żym znajduje się w awangar­
dzie. Toteż zawiesza on skom­
promitowaną gadzinówkę — 
rzekomo z braku środków pie 
niężnych — i opracowuje plan 
wydania nowego pisma. Tym 
razem ,,katolickiegoO ten­
dencjach — rzecz prosta — 
,.postępowych". 

Sygnalizujemy to nowe nie 
bezpieczeństwo. Przestrzega­
my zwłaszcza te polskie orga­
nizacje niepodległościowe, któ 
re — będąc pod* wpływem lu­
dzi zaślepionych w walkach 
wewnętrznych — raz po raz 
powtarzają, że chcą się trzy­
mać z daleka od wszelkiej ze­
wnętrznej „polityki". Te bo­
wiem właśnie organizacje mo 
gą stać się wkrótce przedmio­
tem szczególnie silnego ataku 
ze strony reżymu. Przede 
wszystkim do ich szeregów bę 
dzie usiłował wedrzeć się a-
gent sowiecki z „polską" bi­
bułą „postępowych katoli­
ków". 

Powtarzaliśmy, powtarza­
my i będziemy powtarzać : 
nie ma dziś miejsca na obo­
jętność i neutralizm. Walka z 
komunizmem — to nie „po­
lityka". To najpierwszy obo­
wiązek każdego Polaka. Każ­
dego chrześcijanina. Każdego 
wolnego człowieka. 

St. PACZYŃSKI. 

Prezydent Eisenhower 
p r z e s y ł a  p o z d r o w i e n i a  d l a  

i o ł n i e r z y  p o l s k i c h  
W londyńskim „Orle Białym" ukazał się obszerny wywiad z gen. dyw. 

Stanisławem Maczkiem. / 
Jak wiadomo, gen. Maczek przebywał blisko trzy miesiące w Ameryce. 

Po dorocznym zjeździe Polskiego Legionu Amerykańskich Weteranów, który 
się odbył w Buffalo, gen. Maczek udał się do Kanady na uroczystości dzie­
sięciolecia 1. Dyw. Panc. Następnie generał wrócił do Stanów Zjednoczo­
nych, by odwiedzić kilkanaście największych ośrodków polskich. Wszędzie 
gen. Maczek odbywał konferencje prasowe, przemawia! przez radio i na ze­
braniach. Punktem kulminacyjnym — była wizyta w Białym Domu. 

Poniżej podajemy niektóre fragmenty wywiadu z gen. Maczkiem. — Red. 

nić je przeciw propagandzie bolsze­
wickiej. Z radością muszę stwier­
dzić, że argumentacja ta w zupeł­
ności trafiała do przekonania Ame­
rykanów na wszystkich szczeblach 
i bez względu na ich przynależność 
partyjną. 

— Pan Generał wspomniał o czte­
rech rodzajach kontaktów ze społe­
czeństwem. 

— Pierwszy rodzaj kontaktów 
przez konferencje prasowe dał obfi­
ty plon i prasie zawdzięczam sze­
r o k i e  r o z p o w s z e c h n i e n i e  m o i c h  
słów. Konferencja prasowa w To­
ronto była filmowana i oprócz Ka­
nady ;i St. Zjedn. prawdopodobnie 
ukaże się w Europie. 

—1 Co było tematem przemówień 
i roztnów Pana Generała? 

— Głównym tematem była spra­
wa odbudowania Polskich Sił Zbrój 
nych na terenie wolnego świata. 
Miałem możność stwierdzenia, jak 
wysoko cenią sobie żołnierza pol­
skiego nie tylko Polący, ale i A-
merykanie, bo każdorazowe oświad­
czenie, że przywożę pozdrowienia od 
Generalnego Inspektora Polskich 
Sił Zbrojnych, gen. Władysława 
Andersa, i polskich żołnierzy zza o-
ceanu, wywoływało- burzę długo nie 
milknących oklasków-

Argumentację za stworzeniem 
wojska polskiego mogę podać tylko 
w zupełnym skrócie. Utworzenie 
armii niemieckiej na Zachodzie 
sprawy obrony Europy nie załatwia, 
natomiast stwarza nowe problemy. 
Polacy nie zapomnieli i zapomnieć 
nie mogą wymordowania milionów 
obywateli polskich. Nie zapomną 
okrucieństw i inne narody ujarz­
mione przez .bolszewików. Zdrowy 
instynkt narodó\^, które przeżyły 
okupację, broni się przed nową groź 
bą niemiecką. Dlatego zrozumiałe są 
zastrzeżenia rządu francuskiego. 
Dozbrojenie Niemiec to doskonały 
żer dla propagandy komunistycz­
nej, bo narody ujarzmione nie chcą 
i obawiają się, by ich „oswobodzi­
ły" Niemcy. Do Polski winni wkra­
czać Polacy, do Czechosłowacji i in 
nych okupowanych państw oddzia­
ły żołnierzy ich własnej narodowo­
ści. 

Jeżeli odbudowanie siły militarnej 
Niemiec zachodnich uznane zostało 
za konieczne, to jedynie równoczes­
ne odbudowanie sił zbrojnych ujarz 
mionych narodów, a przede wszyst­
kim polskich, może zrównoważyć 
złe skutki tej decyzji, uspokoić na­
rody za żelazną kurtyną i uodpor-

Przez radio przemawiałem 13 ra­
zy: 6-krotnie przez Voice of Ameri­
ca, 4-krotnie przez Radio Free Eu­
rope, poza tym przez trzy polskie 
radiostacje : w Buffalo, radiostację 
„Whom" państwa Jarzębowskich w 
Nowym Jorku i p. Lewandowskiego 
w Cleveland. Oprócz tego dwukrot­
nie przemawiałem w telewizji w 
stacjach w Cleveland. Były to wy­
stąpienia bez przygotowania. W te­
lewizji pokazywano podpisanie pak 
tu przez panów Dullesa, Mendès-
France'a i Adenauera, poczem spea 
kerka zapowiedziała: „Mamy tu go­
ścia v. Europy, polskiego generała 
Maczka, który poda nam komentarz 
do tego wydarzenia". 

Trzeci rodzaj kontaktu przez bez­
pośrednie przemówienia do widocz­
nych ludzi, co pozwala mówcy na 
obserwację reakcji jaką wywierają 
jego słowa, odbywał się zwyczajem 
amerykańskim na tłumnych ban­
kietach. 

— Czy Pan Generał przemawiał 
też po angielsku? 

Dokończenie na str. 2-ej 

Następny — świąteczny numer „Syreny" uka­
że się w zwiększonej objętości. „Dodatek Lite-
racko-Naukowy" będzie zawierał 4 strony. Cena 
tego numeru w sprzedaży — 40 fr. 

PRACE KOMISJI DLi 
SPRAW ŁĄCZNOŚCI 

Z KRAJEM 
W części prasy polskiej pojawiły się 

zapytania o stan prac przepro­
wadzanych przez komisję powołaną 
do rozpatrywania całokształtu spraw 
łączności z Krajem. 

Widząc w tych głosach zaintereso­
wanie i troskę społeczeństwa o inte­
res publiczny, Egzekutywa Zjednocze­
nia Narodowego komunikuje : 

„Zadania komisji określone w u-
chwale Tymczasowej Rady Jedności 
Narodowej z dnia 1 września br. o-
bejmują nie tylko rozpatrzenie spraw 
łączności z Krajem b. Działu Krajo­
wego Bady Politycznej, czyli tzw. 
sprawy Bergu, która zgodnie z uchwa 
łą TRJN ma być rozpatrzona w pierw 
szym rzędzie, lecz całokształt tych 
spraw, prowadzonych przez wszystkie 
czynniki polskie zagranicą od daty 
cofnięcia uznania Rządowi Polskiemu 
przez mocarstwa zachodnie. 

Wynika stąd, że zadania Komisji 
są obszerne. W dodatku są one tym 
trudniejsze, że członkowie Komisji, 
pracując zarobkowo, mogą poświęcić 
jedynie ograniczony czas w godzinach 
wieczornych na wykonywanie swych 
obowiązków. 

Z wyjaśnień, jakie Egzekutywa Zjed 
noczenia Narodowego otrzymała od 
przewodniczącego Komisji, wynika, że 
Komisja, ukonstytuowawszy się 25 
października 1954, po szczegółowym 
przedyskutowaniu i przyjęciu zasady 
prowadzenia prac i postępowania, przy 
stąpiła niezwłocznie do merytoryczne­
go zbadania stanu faktycznego. W 
szczególności Komisja w pierwszym 
stadium zapoznała się z aktami Sądu 
Obywatelskiego, odstąpionymi jej 
przez ówczesnego prezesa tego Sądu 
oraz zbadała pisma i dokumenty znaj­
dujące się w aktach. Równocześnie 
Komisja bądź na posiedzeniach ple­
narnych bądź przez delegata, przMrtu-
chała szereg osób, których zeznania i 
wyjaśnienia stanowić będą istotny 
materiał. 

Te prace badawcze Komisji są w 
toku i ze względu na obszerny mate­
riał oraz konieczność uzyskania wy­
jaśnień od dalszych osób wymagają z 
natury rzeczy kilku miesięcy czasu dla 
ich skompletowania. Należy się także 
liczyć z potrzebą uzyskania dodatko­
wych wyjaśnień od osób, które już 
złożyły zeznania. 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodo­
wego jest przekonana, że członkowie 
Komisji, pracując w trudnych warun­
kach technicznych i osobistych, wy­
wiążą się z przyjętych na siebie obo­
wiązków tym lepiej, im bardziej da­
nym im będzie pracować w atmosfe­
rze zaufania". 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

Rozmowa o sprawie Radkiewicza 
Berlin, w grudniu. 

Tego samego uchodźcę, z którym 
rozmawiałem niedawno o upadku 

sztuki teatralnej w Polsce (1), zapy­
tałem, co sądzi o przeniesieniu Rad­
kiewicza z Bezpieki na stanowisko mi 
nistra Państwowych Gospodarstw Roi 
nych. 

(1) Artykuł ten drukujemy w na­
stępnym numerze. — Red. 
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Po przemówieniu 
min. Dullesa w Chicago 

Amerykański sekretarz stanu John 
Foster Dulles w przemówieniu wy 

głoszonym przez radio w Chicago w 
dniu 29 listopada br. zajął się m. in. 
sprawą narodów za żelazną kurtyną. 

Obszerny ustęp poświęcił min. Dul­
les uzasadnieniu teorii, że wyzwolenie 
narodów ujarzmionych może nastąpić 
drogą ich własnych działań „od wew­
nątrz". Wskazał również na przykład 
Jugosławii titowskiej, jako zachęcają­
cy. Min. Dulles dodał, że Ameryka po­
dejmuje różne kroki, aby podtrzymać 
nadzieję wśród narodów ujarzmionych. 

Nie trzeba tłumaczyć, że ten punkt 
widzenia, tak daleki od polityki wy­
zwolenia głoszonej w czasie wyborów 
amerykańskich sprzed dwóch lat, nie 
odpowiada poglądom narodów i kra­
jów za żelazną kurtyną. Stawka na ti-
toizm nie jest — w przekonaniu tych 
narodów — przejawem polityki real­
nej, a podtrzymywanie przez Zachód 
nadziei w formie różnych akcji pro­
pagandowych, bez poparcia ich czy­
nami, w żadnych wypadku nie wystar 
cza. 

W tej samej mowie min. Dullesa 
znajduje się jednak ustęp, który za­
sługuje na podkreślenie i pozytywną 
ocenę. Brzmi on : 

„Nasza polityka nie wyklucza kon 
ferencji międzynarodowych nawet z 
wrogimi nam czynnikami. W ten 
sposób zakończyliśmy przecież woj­
nę koreańską. Oczywiście zakres na­
szych konferencji z rządem sowiec­
kim jest z natury rzeczy ograniczo­
ny naszą postawą wobec narodów 
ujarzmionych, ponieważ Sowiety wie 
dzą, że nie zawrzemy z nimi żadnej 
ugody, która by zatwierdzała albo 
utrwalała niewolę jednostek lub na­
rodów". 

To oświadczenie odpowiada w pełni 
stanowisku zajętemu na ostatniej kon 
ferencji waszyngtońskiej prezydenta 
Eisenhowera i premiera Churchilla. 
Zostało ono wyrażone w komunikacie 
bezpośrednio po. zakończeniu tej na­
rady. Niemniej jednak ponowne pod­
kreślanie niezmienności polityki ame­
rykańskiej w tym względzie, dokonane 
w chwili, gdy tak wiele i tak głośno 
mówi się o koegzystencji, nie jest po­
zbawione znaczenia. 

Oświadczenie min. Dullesa wywo­
łało znamienną reakcję paryskiego 
„Le Monde", organu kół francuskich 
t.zw. neutralizmu. „Le Monde" w nu­
merze z 1 grudnia napisał co nastę­
puje : 

„P. Foster Dulles musiał w mieś­
cie, w którym tak liczne są skupie­
nia emigrantów, złożyć ukłon pod 
adresem narodów ujarzmionych". 

„Le Monde" chciał w ten sposób 
umniejszyć wagę oświadczenia min. 
Dullesa. Mimo woli zwrócił jednak u-
wfagę na znaczenie, jakie dla przy­
szłości narodów ujarzmionych ma po­
stawa moralna i polityczna emigra­
cji. W Chicago mieszka bardzo znacz­
na ilość Polaków i to zarówno ze sta­
rej Polonii jak i z nowej emigracji 
politycznej. Patriotyzm naszych roda­
ków broniących wytrwale praw naro­
du stwarza atmosferę, z którą muszą 
się liczyć czynniki amerykańskie. 

Przykład chicagowski trzeba uogól­
nić : im bardziej zdecydowana i świa 
doma swych celów będzie polityka 
polska w wolnym świecie oraz polity­
ka innych emigracji zza żełaznej kur­
tyny, tym większy wywrze wpływ na 
działania mocarstw demokratycznych. 

— To ważna zmiana, którą tłuma­
czyć należy niewątpliwie ucieczką Jó­
zefa światły i jego rewelacjamr-świat 
ło wygarnął tyle kompromitujących 
materiałów o Bezpiece, że zazadnicza 
czystka, której rozmiarów jeszcze nie 
znamy, stała się nieunikniona. Ale za 
najważniejszy uważam fakt — ciąg­
nął mój rozmówca — że Radkiewicza 
nie zlikwidowano, tylko przeniesiono 
do innego resortu. 

— A czym Pan to tłumaczy? 
— Sądzę, że Moskwa mimo rewela­

cji światły postanowiła zatrzymać 
Radkiewicza na wolności, ponieważ 
jest on jej potrzebny do czegoś bardzo 
ważnego. 

— A ja&ie są Pańskim zdaniem po­
wody ocalenia Radkiewicza przed li­
kwidacją? 

— Podczas rewizji w mieszkaniu Go 
mułki, światło znalazł odręczny list 
Radkiewicza, który kajając się przy­
znawał, że przed wojną zdradził par­
tię komunistyczną i że stał się kon­
fidentem policji. • W piśmie tym — o 
czym dziś wszyscy w Polsce wiedzą — 
Radkiewicz, wylewając łzy nad sobą, 
zapewniał, że nie jest godny zaszczy­
tów i stanowisk jakie przypadły mu 
w udziale w ludowej Polsce. List ten 
— stwierdził światło — zrobił na nim 
oraz na wiceministrze Romkowskim 
wstrząsające wrażenie. Nazajutrz Bie 
rut, któremu list został doręczony 
przez Romkowskiego, wezwał do siebie 
światłę i powiedział mu, że sprawa 
nie jest wcale tak groźna i że należy 
ją całkowicie zataić. Stało się jasne 
dla wyższych urzędników Bezpieki, że 
Bierut postanowił ocalić Radkiewicza, 
aby w okresie trudnej i delikatnej roz 
grywki przeciw Gomułce mieć w Rad­
kiewiczu powolne narzędzie utrzymy­
wane w ślepym posłuszeństwie przy 
pomocy szantażu. 

— A jak przedstawia się, Pańskim 
zdaniem — sytuacja w dniu dzisiej­
szym? 

— Proszę Pana, kij ma dwa końce. 
Ocalenie Radkiewicza przez Bieruta 
może się w każdej chwili zemścić i 
obrócić przeciw "małemu budowni­
czemu Polski". Radkiewicz, którego 
sprawki są znane dziś w całej Polsce 
i całemu światu — może być łatwo 
użyty przez Moskwę przeciw Bieruto­
wi. Każdego dnia Moskwa może os­
karżyć Bieruta, że osłaniał i protego­
wał zdrajcę i szpiega, a pierwszy Rom 
kowski zezna wówczas, że Bierut ka­
zał sprawę notorycznego zdrajcy i 
burżuazyjnego konfidenta — zataić. 
Nie jest zresztą wykluczone, że oca­
lenie Radkiewicza po wykryciu jego 
listu do Gomułki nastąpiło w porozu­
mieniu z Moskwą, która w ten sposób 
zdobyła bat na obu gagatków: zarów­
no na ministra Bezpieki jak i na le­
wego lokatora Belwederu. 

— Toteż czystka w Bezpiece oraz 
przekształcenie jej na modłę ściśle 
moskiewską — dodał mój rozmówca 
na zakończenie — nie zapowiada właś 
ciwie żadnych zasadniczych zmian w 
samym systemie rządzenia.' Ale rewe­
lacje światły podziałały jak kij w 
mrowisku. Najwięcej dokuczyły one 
napewno Bierutowi, który wobec spo­
łeczeństwa pozuje na dobrotliwego pa­
pę i każe o sobie opowiadać, że musi 
w pewnych sprawach ustępować Mos­
kwie, ale że w gruncie rzeczy myśli 
tylko o tym jakby tu bronić polskoś­
ci i chronić naród przed naciskiem 
wielkiego sąsiada wschodniego. W 
rzeczywistości jednak Bierut jest głó­
wnym agentem i łapsem bolszewickim, 
którego Moskwa trzyma mocno w gar­
ści. Przykład z aferą Radkiewicza jest 
tego najlepszym dowodem. 

QUIDAM. 

Z ostatniej chwili 

Jeszcze /' wybrał wolność 
W chwili oddawania niniejszego numeru do druku otrzymaliśmy od 

naszego korespondenta w Lille telefoniczną wiadomość, że ze statku reży­
mowego "Orion", który ostatnio zawinął do portu w Dunkierce, zbiegł 
marynarz Edward Wawrzyszkiewicz. 

Po skontaktowaniu się z Wolnymi Polakami w Lille, p. Wawrzyszkiewicz 
zwrócił się do władz francuskich o udzielenie mu prawa azylu. 

Nasz korespondent przeprowadził ze zbiegłym marynarzem dłuższą roz­
mowę ; sprawozdanie z niej podamy w następnym numerze. 



W. J. G. Przegląd politycznym 

Zmiany W Japonii 
Wybory dokonane w dniu 9 grudnia 

przez parlament japoński poło­
żyły kres wieloletnim rządom premie­
ra Szigera Yoszidy, przywódcy libera­
łów, i oddały władzę obecnemu przy­
wódcy demokratów Isziro Hatoyama. 
W zakresie bieżących spraw międzyna 
rodowych jest to wypadek dużej wa­
gi, zarówno ze względu na program 
nowego szefa rządu jak i ciężar ga­
tunkowy działaczy politycznych wystę 
pujących na widownię. 

Należy przypomnieć, że właśnie Ha­
toyama był organizatorem partii libe­
ralnej i w 1946 roku wyszedł zwycię­
sko z wyborów pod hasłem obrony ce­
sarza a walki z komunizmem. Nie zo­
stał on wówczas dopuszczony do wła­
dzy z powodu zarzucanego mu autor­
stwa książki pochwalnej dla Hitlera i 
Mussoliniego. Hatoyama wyznaczył 
wtedy Yoszidę na swego zastępcę 

Rządy premiera Yoszidy trwały re­
kordowo długo bo całych lat siedem. 
Umiał on pozyskać zarówno zaufanie 
kraju jak i Amerykanów. Przeprowa­
dził w ten sposób Japonię przez naj­
groźniejsze i najtwardsze lata powo­
jenne, umożliwiając stopniową popra­
wę warunków życia szerokich mas i 
odbudowę produkcji. Ostatnio jednak 
jego plan niezwłocznego odwołania się 
do wyborów, dla dalszego utrzymania 
się przy władzy, nie znalazł poparcia 
u jego własnych zwolenników. W par­
lamencie powstała opozycyjna więk­
szość złożona paradoksalnie z konser­
watywnych demokratów i socjalistów. 
Odbyło się to na tle dążenia do zmia­
ny podstawowych wytycznych dotych­
czasowej polityki. Sztywny program 
Yoszidy polegał na ścisłej współpracy 
wyłącznie ze Stanami Zjednoczonymi 
i odrzucał stosunki z komunistyczny­
mi' Chinami i Rosją. 

Nowy premier stawia sobie za na­
czelne zadanie wykorzystanie niedaw­
nych ofert i nawiązanie pełnych dy­
plomatycznych stosunków i wymiany 
handlowej zarówno z komunistyczny­
mi Chinami jak i sowiecką Rosją. 
Ten właśnie punkt programu i stano­
wisko negatywne w stosunku do obec 
nej partii liberałów zapewniły mu po­
parcie socjalistów, bez wprowadzania 
ich do nowego rządu i dzielenia z ni­
mi władzy. 

Ministrem spraw zagranicznych w 
rządzie Hatoyama został mianowany 
Mamoru Szigemicu. Jest to postać 
bardzo wybitna i szeroko znana. Gdy 
był przedstawicielem Japonii w Chi­
nach, zamach bombowy pozbawił ęo 
jednej nogi. Chodził więc o lasce i 
doznawał długo dotkliwych bóli, ale 
to nie przerwało jego kariery. Bezpo­
średnio przed wojną był ambasadorem 
w Moskwie i krótko w Londynie. Pod­
czas wojny zajmował w Tokio stano­
wisko ministra spraw zagranicznych. 
W swojej pracy dyplomatycznej wy­
kazał on wiele zrozumienia *dla inte­
resów wspólnych, łączących Japonię z 
Polską, jako sąsiadów Rosji. Jego zna­
jomość Chin i Rosji sowieckiej jest 
na pewno bardzo gruntowna. Talenty 
negocjacyjne Szigemicu Isąj pierwszorzęd 
ne i dlatego oczekiwać można, że na­
wiązanie przez niego stosunków ze 
światem komunistycznym dokonane 
będzie na korzystnych dla Japonii i 
zdrowych zasadach. Zresztą, obejmu­
jąc swój nowy urząd, nie omieszkał on 
oświadczyć, że ma nadzieję dalszej 
poprawy w stosunkach japońsko-ame-
ry kańskich. 

Zmiany dokonywujące się w polity­
ce zagranicznej Japonii mają podwój­
ne znaczenie. Z jednej strony są one 
naturalnym dostosowaniem się do 
programu „współistnienia", głoszone­
go przez mocarstwa zachodnie. Byłoby 

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  
anomalią, gdyby poszukująca rynków 
zbytu dla swojej produkcji Japonia 
miała się wyrzec na trwałe najbliż­
szych rynków zbytu, bez żadnej za to 
kompensaty i wbrew powszechnemu 
dążeniu. 

Z drugiej strony, w politycznych 
rozgrywkach czołowych mocarstw Azji 
czynna rola Japonii ma duże znacze­
nie. Jej dotychczasowa pasywność sta 
nowiła niepożądaną anomalię. Brak 
było azjatyckiego czynnika przeciw­
wagi dla agresywnego dynamizmu 
chińskiego i poparcia dla dobrych za­
miarów uwikłanych w sprzeczności 
Indii. Zarówno świeżo zbudowany 
przez Stany Zjednoczone system o-
bronny azjatycki, jak i przeobrażenia 
zachodzące w samej Azji wymagają 
uzupełnień i nowych bodźców. Należy 
mieć nadzieję, że polityka zagranicz­
na Japonii, aktywnie prowadzona 
przez mężów stanu tej miary co Ha­
toyama i Szigemicu, zdoła niejedną 
lukę wypełnić i niejeden błąd skory­
gować. 

W. J. G. 

NIE WSZYSCY... 
"117 dniu dzisiejszym_wszyscy odda-
" jemy głosy na kandydatów Fron 

tu Narodowego" — tonem rozkazują­
cym pisała "Trybuna Ludu" w nie­
dzielę 5 grudnia. 

Okazało się, że mimo setek tysię­
cy swoistych "agitatorów" — nie 
wszyscy. Ogłoszone wyniki wskazują, 
że żadne naciski nie mogą zmusić spo 
łeczeństwa w Kraju do milczenia. Wi 
Warszawie przeciw listom Frontu Na­
rodowego oddano ponad 12 tysięcy 
głosów; ponadto unieważniono ponad 
500 zawierających... ostrą krytykę 
reżymowych kandydatów. W Łodzi 
"przeciw" wypowiedziało się wyraź­
nie 15.384 wyborców, podczas gdy u-
nieważniono aż 7.000 kartek. W Kra­
kowie zaś naliczono 50 tysięcy kartek 
z "nie", przy 2.000 unieważnionych. 
We wsiach województwa krakowskie­
go przeciw kandydatom Frontu Naro 

dowego wypowiedziało się 21.000 wy­
borców, czyli 2,7 proc., co w warun­
kach komunistycznego przymusu sta­
nowi cyfrę niezmiernie wysoką i w do­
datku w jednej z gromad (Brzeżno w 
powiecie nowosądeckim) pozwolono so 
bie wyraźnie zbojkotować wybory: do 
komisji wyborczej pofatygowało się 
tylko 44 proc. uprawnionych do gło­
sowania ! 

NIEOCZEKIWANY WNIOSEK 

Chłopi polscy przejawiają ostatnio 
niezwykłe zainteresowanie dla po­

lityki międzynarodowej ; szczególnie 
interesuje ich konferencja moskiew­
ska dla rozwiązania problemu niemiec 
kiego, problemu widocznie dla wieśnia 
ków spod Grójca niesłychanie żywot­
nego. Albowiem czytamy: "Samocho­
dami i na rowerach, piechotą i na 
furmankach zjeżdżali się chłopi do 
świetlicy zespołu PGR Stara Wieś w 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

E. STRAUCH 

Reforma francuskiej konstytucji 
W nocy z 30 listopada na 1 grudnia 

br. francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe, po czterech latach prac — 
dokonało szeregu zmian w konstytu­
cji z roku 1946. Zmiany te ułatwiają 
rozwiązywanie kryzysów rządowych, 
wzmacniają pozycja Prezydenta Re­
publiki i znoszą dotychczasową wszech 
potęgę Zgromadzenia Narodowego 
przez powiększenie uprawnień Rady 
Republiki. Nowe przepisy wejdą na­
tychmiast w życie po ogłoszeniu ich w 
"Dzięnniku Urzędowym". Prasa fran­
cuska ocenia dokonaną reformę do­
syć krytycznie, zarzącając posłom, że 
nie zdecydowali się na zmiany bar­
dziej istotne; między innymi chodzi o 
prawo rozwiązywania Izb na wypadek 
konfliktu z rządem i o ordynację wy­
borczą. W obu tych sprawach posło­
wie pozostali głusi nie tylko na namięt 
ne krytyki generała de Gaulle, ale i na 
bardziej skromne dorady niektórych 
swych kolegów, którzy chcieliby ułat­
wić wytworzenie się w Izbach parla­
mentarnych stałej większości. 

W zakresie władzy wykonawczej re­
forma grudniowa przewiduje, że sze­
fa rządu wraz z ministrami mianuje 

Prezydent Republiki. Do zatwierdze­
nia rządu przez parlament wystarczy 
zwykła większość Zgromadzenia Na­
rodowego, a nie tak jak dotychczas 
wymagano większość konstytucyjna, 
niezwykle trudna do osiągnięcia w wa 
runkach ogromnego rozproszkowania 
partyjnego. Utworzenie rządu będzie 
więc łatwiejsze i szybsze niż dotych­
czas; pesymiści, nie bez racji, doda­
ją, że wobec tego i kryzysy rządowe 
będą częstsze, chociaż pozostawiono 
w konstytucji dawny przepis, że rząd 
może być obalony tylko większością 
konstytucyjną (votum nieufności). — 
Praktyka parlamentarna zna bowiem 
wiele innych sposobów zmuszenia rzą­
du do podania się do dymisji. 

Inny ważny przepis reformy doty­
czący władzy rządzącej postanawia, że 
w momencie wygaśnięcia mandatu lub 
rozwiązania Zgromadzenia Narodowe­
go rząd, będący u władzy, zostaje (za 
wyjątkiem wypadku uchwalenia mu 
votum nieufności). W tym ostatnim 
wypadku szefem rządu i ministrem 
spraw wewnętrznych staje się prze­
wodniczący Zgromadzenia Narodowe­
go. Dawny tekst konstytucji, w mo-

Pozdrowienia prez. Eisenhowera 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Oczywiście, dwukrotnie w tele­
wizji, bo są to stacje angielskie. Po­
za tym częściowo na zebraniach i 
bankietach. 

— Czy Pan Generał występował 
również w mundurze? 

— Na wszystkich bankietach ku 
wielkiej radości braci żołnierskiej, 
która dawno nie widziała munduru 
polskiego. 

— Jaką Pan Generał przywiązuje 
wagę do kontaktów osobistych? 

—i Może największą. Trudno mi 
wyliczyć wszystkich przyjaciół Pol­
ski oraz Amerykanów polskiego po 
chodzenia, z którymi miałem sposob 
ność wymiany myśli. Konferowa­
łem z wieloma gubernatorami. Wy­
mienię Mouskiego, pierwszego gu­
bernatora pochodzenia polskiego. 
Williamsa, Heartsa i przede wszy­
stkim nowego gubernatora N. Jor­
ku, Harrimana, który w sposób 
mocny i zdecydowany jawnie po-
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Wiadomości wojskowe 
FRANCJA. — W Cherburgu spusz­

czony został na wodę 1200-tonowy 
okręt podwodny „Narval", pierwszy z 
serii 6 okrętów podwodnych, mają­
cych zasilić flotę francuską w okresie 
do 1957 roku. 

Nowy okręt podwodny posiada dwa 
motory Diesla o mocy 2000 MK każdy 
oraz motory elektryczne. Szybkość je­
go wynosi 18 węzłów na powierzchni 
i 16 pod wodą. Uzbrojenie jego stano­
wi 8 wyrzutni torped. 

Zaznaczyć warto, że jest to pierw­
szy okręt podwodny, zbudowany we 
Francji od 1940 roku. 

SUEZ. — Traktat brytyjsko-egipski 
w sprawie Suezu wszedł w życie. Prze­
widuje on wycofanie wojsk brytyjskich 
ze strefy kanału w ciągu 20 miesięcy. 
Wojska te będą jednak mogły auto­
matycznie powrócić do bazy, jeśli jed­
no z państw arabskich lub Turcja 
padłyby ofiarą agresji. Konserwacją 
urządzeń brytyjskiej bazy wojskowej 
zajmować się będą brytyjscy technicy 
cywilni. 

AMERYKA. — Według oficjalnych 
danych, stan liczebny amerykańskich 
sił zbrojnych wynosi obecnie, we wszy­
stkich rodzajach broni, 3.257.266 żoł­
nierzy, to jest o 21 tysięcy mniej niż 
na jesieni br. 

SOWIETY. — Prasa skandynawska 
zaniepokojona jest faktem, że Rosja 
utrzymuje na granicy z państwami 
skandynawskimi 25 dywizji i 4 ty­
siące samolotów, znajdujących się sta­
le w pełnej gotowości bojowej. Ponad­
to Rosja ma utrzymywać na Bałtyku 
i na oceanie Lodowatym flotę, złożo­
ną z 15 krążowników, co najmniej 60 
kontrtorpedowców i ponad 140 okrę­
tów podwodnych. 

NA PACYFIKU. — Marynarka wo­
jenna Stanów Zjednoczonych stwier­
dziła, że w różnych regionach oceanu 
Spokojnego krążą sowieckie okręty 
podwodne, które po stwierdzeniu o-
becności okrętów amerykańskich na­
tychmiast się zanurzają, by ukryć kie 
runek swych ruchów. 

Za spokój duszy 

J A N A  M A T Y A S I K A  
jednego z najwybitniejszych publicystów i dziennikarzy polskich — 
redaktora "Placówki", założyciela i seniora Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich we Francji, pochowanego na cmentarzu zasłużonych Polaków 
w Montmorency — odbędzie się w piątą rocznicę śmierci, w środę, dn. 
22 grudnia 1954 o godz. 8 w kościele polskim w Paryżu (263-bis, rue 
St. Honoré) MSZA ŚW. ŻAŁOBNA, na którą wszystkich Polaków za­
prasza 

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH WE FRANCJI. 

piera postulaty polskie. Gub. Har-
riman jest spokrewniony z por. Po­
niatowskim, który zginął w 1. Dyw. 
Panc. Przeprowadziłem rozmowy z 
senatorami: Eves, Fergusson, Doug 
las, Mac Neąra. Wszędzie spotka­
łem się ze szczerym, nie grzecznoś­
ciowym uznaniem słuszności postu­
latów polskich. Trudno mi wymie­
nić kongresmenów i wszystkich nie 
strudzonych działaczy pochodzenia 
polskiego, z którymi miałem moż­
ność osobistego zetknięcia się. 

Punktem kulminacyjnym była 
wizyta w Białym Domu. Towarzy­
szyła mi delegacja PLAV z dotych­
czasowym komendantem Markiem 
i nowoobranym mec. Spychalskim, 
oraz delegacja SPK. Fakt, że Pre­
zydent Stanów Zjednoczonych przyj 
muje obywateli amerykańskich, — 
jest rzeczą zwyczajną. Lecz po raz 
pierwszy od 1945 roku zdarzyło się, 
że Prezydent przyjął delegację wol­
nych Polaków i to z generałem pol­
skim na czele. Posiada to swoją_ wy 
mowę i zostało skomentowane jako 
wydarzenie wielkiej wagi. 

Prezydent przyjął nas bardzo ser­
decznie, bez cienia formalności. Ja­
ko filatelista bardzo zainteresował 
się otrzymanym od nas znaczkiem 
Wojska Polskiego w ZSRR. Wrę­
czyłem mu memoriał, który przeczy 
tał bardzo uważnie. Zainteresował 
się poruszoną w memoriale prośbą 
o .przyznanie kombatantom polskim 
praw weterańskich. Przyrzekł swo­
je poparcie, ale zaznaczył, że jeży 
to w kompetencji Kongresu. Prawa 
weteranów na terenie amerykań­
skim są skromne, ale istotne. Dają 
one to, co kombatanci: polscy w W. 
Brytanii od dawna posiadają: pra­
wo do bezpłatnego leczenia szpital­
nego oraz do zapomogi dla rodziny 
na wypadek śmierci. Po formalnej 
wizycie delegacji Prezydent Eisen­
hower zatrzymał mnie na osobistej 
rozmowie. 

— O czym Panowie rozmawiali? 
— O sprawach obopólnego zain­

teresowania. 
— Czy Pan Generał spotkał się w 

Stanach z gen. Bór-Komorowskim? 
— Oczywiście. Mieliśmy możność 

zespolenia naszych wysiłków i za­
mierzeń. 

— Czy Pan Generał chciałby ws 
jeszcze powiedzieć naszym czytelni­
kom? 

— Prezydent Eisenhower prosił 
mnie, bym przekazał jego serdecz­
ne pozdrowienia gen. Andersowi i 
wszystkim żołnierzom polskim, któ­
rzy walczyli w Kraju i na obcej 
ziemi. Pozdrowienia Prezydenta 
przekazuję ,,Orłowi Białemu" z pro 
śbą o przesłanie ich wszystkim żoł 
nierzom polskim. 

W 

mencie rozwiązania Zgromadzenia Na 
rodowego, automatycznie przekazywał 
władzę przewodniczącemu tego Zgro­
madzenia, nakładając nań obowiązek 
mianowania ministrów stanu z poś­
ród grup, które nie były reprezento­
wane w rządzie. Zmiana tego para­
grafy uderza oczywiście w partię ko­
munistyczną. 

Jak już wspomnieliśmy, uprawnienia 
Rady Republiki (senatu) zostały żhacz 
nie rozszerzone; otrzymuje ona pra­
wo inicjatywy ustawodawczej i dzieli 
wspólnie ze Zgromadzeniem Narodo­
wym przywilej jednoczesnego otrzy­
mania do rozpatrzenia przedłożeń rzą 
dowych. Ustawowe terminy tak zwa­
nej "navette" "(czółenka) między Zgro 
madzeniem Narodowym i Radą Repu­
bliki zostały wznowione wzorem kon­
stytucji z 1875 roku. Jest to jedno z 
poważniejszych osiągnięć senatorów, 
dające im poważny wpływ ustawodaw 
czy. Krytycy ostatniej reformy słusz­
nie twierdzą, że ta zdobycz Rady Re­
publiki jeszcze bardziej obciąży i tak 
mało sprawny bieg prac parlamentu 
francuskiego. 

Z innych zmian, odnoszących się do 
funkcjonowania parlamentu francus­
kiego, należy zanotować wprowadze­
nie, dawnym wzorem, dekretu rządo­
wego o zamknięciu sesji ciał ustawo­
dawczych po 7 miesiącach obrad. Se­
sje nadzwyczajne będą mogły być 
zwoływane przez rząd i na wniosek 
większości posłów Zgromadzenia Na­
rodowego, a nie na wniosek 1/3, jak 
to było dotychczas. Biura ciał usta­
wodawczych będą ustalane przez więk 
szość Izb, a nie drogą proporcjonalne 
go udziału poszczególnych ugrupowań. 
I tutaj ostrze reformy jest wyraźnie 
skierowane przeciw komunistom. 

Walka o bardziej gruntowną zmianę 
konstytucji z roku 1946 nie została 
jednak zakończona; najlepszym tego 
dowodem jest zamiar rządu p. Mendès 
France wniesienia poprawki do obec­
nej konstytucji, mającej na celu u-
proszczenie obowiązującej procedury 
w sprawie dokonywania zmian w kon 
stytucji. 

E. STRAUCH. 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiNiiiuiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimwimiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim 

Koncentryczny nacisk na Francję 

powiecie grójeckim... Słowa sekreta­
rza wojewódzkiego komitetu PZPR 
(kompartii), który omówił przebieg 
konferencji moskiewskiej, przyjęli dłu 
gimi oklaskami". Dopiero treść przy­
jętej rezolucji przynosi wyjaśnienie 
niezwykłego zainteresowania Adenau-
erem i Grotewohlem w okolicach Grój 
ca, no i tłumaczy, po co właściwie pan 
sekretarz wojewódzki kazał spędzić 
chłopów. Rezolucja brzmi następują­
co: "Poprzemy deklarację, przyjętą na 
konferencji moskiewskiej, pracą nad 
rozwojem gospodarki rolnej"! 
TROSKA O ROZWÓJ ROLNICTWA 

Toska o rozwój gospodarki rolnej 
po staremu idzie przede wszyst­

kim w kierunku tworzenia nowych 
kołchozów. Dowiadujemy się, że w 
ostatnim okresie powstało na Dolnym 
śląsku 13 nowych "spółdzielni produk 
cyjnych", tak' że liczba ich w woje­
wództwie wzrosła do 1639, podczas gdy 
w województwie bydgoskim utworzo­
no 6, w zielonogórskim 3 i w olsztyń­
skim — które dotąd miało tylko 530 
— również 3. 

Prezydium "rządu" podjęło uchwa­
łę, wprowadzającą na wsi masowe 
szkolenie rolnicze, przede wszystkim w 
formie dwuletnich kursów. Kursy te 
będą organizowane przy Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych, a słu 
chaczami mają być brygadierzy i in­
ni funkcyjni z kołchozów, przy czym 
zaleca się przysyłać w pierwszym rzę­
dzie "aktywistów", co, nawiasem mó­
wiąc, każe się obawiać, że mniej bę­
dzie mowy o rolnictwie niż o mark­
sizmie. 

Nauczycielom szkół powszechnych 
na wsi polecono • organizować kółka 
samokształcenia rolniczego; organizo­
wane będą również seanse filmowe o 
tematyce rolniczej: pokazy filmów so­
wieckich. 

To są plany na przyszłość, a obec­
nie — oto co czytamy w "Trybunie 
Ludu" O wizycie w PGR Rembyty: — 
"Warunki bytowe pracownicy mają 
okropne. W sypialniach brud, nie ma 
miednic do mycia. Brak światła, to 
też śniadanie i kolację trzeba jest po 
ciemku. Stan stołówki urąga elemen­
tarnym warunkom higieny. Nie dla 
wszystkich wystarcza stołów, krzeseł 
i naczyń, "toteż część je, a reszta czeka 
za ich plecami i popędza, aby szybciej 
jedli. Brak tu jakichkolwiek rozrywek 
kulturalno-oświatowych. Od 2 miesię­
cy nikt nie czytał gazet, ani nie słu­
chał radia". 

BIUROKRACJA 
ramach "przedwyborczej" kampa 
nii szczerego wytykania wad i 

błędów dotychczasowej praktyki reży­
mowej czytamy: "Gdybyśmy rozesłali 
ankietę na temat: co jest najczęstszą 
przyczyną narzekań, która z usterek 
codziennego życia najbardziej ludziom 
dopieka — na pierwszym miejscu zna 
lazła by się — biurokracja"! 

Po tym stwierdzeniu, interesujące 
wyjaśnienie: "Wraz ze starymi ludź­
mi przedostały się do naszego apara­
tu administracyjnego czy gospodarcze 
go różne swoiście przekształcone for­
my biurokratycznych stosunków... Co 
gorsze, wiele elementów biurokratyz­
mu narodziło się już w naszych cza­
sach i naszych warunkach... Biuro­
krata nie patrzy w dół, na masy, lecz 
w górę, na zwierzchnika, skąd płynie 
premia, podwyżka, awans. Czy polece­
nia "góry" zostały spełnione? Tak — 
więc można o nic się nie martwić... 
świat się trzyma na nas, władzę dzier­
żących, na naszych rozporządzeniach. 
Oni, te tysiące obywateli — niech tyl­
ko wykonują nasze wskazania". 

Ani słowa dodać ni ująć! Reżymo­
wa rzeczywistość! J. 

Kreml zdaje sobie doskonale sprawę, 
że ratyfikacja i realizacja umów 

londyńskich i paryskich będzie cięż­
kim ciosem dla jego planów zabor­
czych; dlatego czyni, co tylko w jego 
mocy, by udaremnić poczynania obron 
ne Zachodu. 

Ponieważ sądzi on, że propaganda 
sowiecka najpodatniejszy grunt znaj­
dzie we Francji *— Francja staje się 
obecnie przedmiotem koncentrycznych 
nacisków ze strony samej Moskwy i 
usłużnych polskich komunistów, usi­
łujących wykorzystać sympatie Fran­
cuzów dla Polski... na rzecz Sowie­
tów. 

Z okazji 10-lecia paktu francusko-
sowieckiego, w Moskwie odbyła się u-
roczystość, podćzas której Mołotow u-
silnie przekonywał ambasadora Fran­
cji, że współpraca sowiecko-francuska 
"mimo różnicy ustrojów politycznych" 
— może i powinna stać się "kamie­
niem węgielnym pokoju w Europie". 

Ambasador Joxe jest wytrawnym 
dyplomatą — od dawna zna tę melo­
dię; toteż prasa francuska określiła 
przemówienie Mołotowa jako "nie­
zręczny manewr dywersyjny". 

Nie jest, w gruncie rzeczy, zręczniej­
sze wystąpienie "reżymowych katoli­
ków" polskich. Skierowali oni do na­
czelnych redaktorów francuskich pism 
katolickich gorący apel, w którym 
"w imię moralnej funkcji społecznej 
światopoglądu katolickiego, w imię hu 
manizmu i pokojowego współżycia 
między narodami" — apelują, aby "po 
tężnie rozległ się głos katolicyzmu we 
Francji przeciw nowej wersji układów 
wojennych... a po stronie zasad wza­
jemnego bezpieczeństwa państw euro­
pejskich, jedynej realnej podstawy po 
koju w Europie". 

Propozycja trochę dziwna: w imię 
katolicyzmu występować po stronie 
tych, którzy katolicyzm tępią, wsadza­
ją do więzienia katolickich biskupów 
i kardynałów! 

Nie o katolicyzm reżymowym kato­
likom chodzi; chodzi o to, że — jak 
to czytamy w apelu — "nikt w dzi­
siejszych warunkach nie może bardziej 
skutecznie walczyć przeciw układom... 
niż Francuzi; dlatego oczy wszystkich 
są stale zwrócone na Paryż". 

Zrozumieliśmy. Niestety, wśród fran 
cuskich katolików jest wielu gotowych 
naiwnie połknąć haczyk; tym bar­
dziej, że niektórzy spośród podpisa­
nych pod apelem "działaczy katolic­
kich", będących w rzeczywistości zwy 
kłymi agentami komunistycznego re­
żymu — bądź odwiedzali już Francję 
i nawiązali pewne kontakty, bądź się 
do Francji w najbliższym czasie wybie 
rają, by prowadzić akcję "uświada­
miającą". 

Odezwał się i Putrament. Ten sam 
— były "ambasador" w Paryżu. Ogło­
sił przezabawny "List do Francuza", 
w którym dowodzi: "Francja w Eu­
ropie od Uralu do Atlantyku może być 
mocarstwem. Bo od wszechwładzy nie-
miecko-amerykańskiej będzie się mo­
gła uchronić dzięki obecności i Zwią­
zku radzieckiego i Polski. Francja w 
Europie od Atlantyku do Łaby musi 
być satelitą". 

Rozumowanie genialne, obliczenie 
matematyczne godne Einsteina: jeden 
wobec trzech jest bezsilny, ale jeden 
wobec stu — stanowi potęgę! * 

N Stary clown Grock przestał wystę­
pować w cyrku; Paryżanie utyskują, 
że nie ma godnego następcy. Z War­
szawy odzywa się utalentowany kan­
dydat! w. J. 
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Awanturnik  — czy bohater  narodowy? 
u. 

INTELLIGENCE SERVICE 
WCHODZI W GRE 

"intelligence Service zaczyna dzia-
* łać... 
Podczas gdy Eddie przez długie ty­

godnie na swoim miniaturowym apa­
racie nadawczym śle do Niemiec fał­
szywe meldunki, tak sprytnie skon­
struowane, że najstaranniejsze bada­
nia innych agentów niemieckich nie 
mogą wykryć nic podejrzanego, — na 
terenie zamaskowanych zakładów "De 
Havilland" jest przygotowywana ol­
brzymia makieta, imitująca właściwe 
zakłady i tak pomyślana, że zburzenie 
jej musi wywrzeć wrażenie na obser­
watorach powietrznych, iż zakłady zo­
stały zrównane z ziemią. 

Wreszcie pewnej nocy następuje e-
fekt końcowy: potworny wybuch, mo­
rze płomieni... 

Już nazajutrz Eddie śle "swojemu 
Fiihrerowi" tęsknie przezeń oczekiwa­
ną wiadomość: 

"Roskaz wykonany. Zakłady De Ha­
villand zniszczone". 

Niemieckie samoloty wywiadowcze 
nadciągają. Są przezornie i pozornie 
ostrzeliwane. Robią przekonywujące 
zdjęcia lotnicze dymiących zgliszcz i 
ruin. 

Eddie otrzymuje od Niemców pole 
cenie wracać przez Lizbonę. 

Anglia proponuje mu pozostanie na 
•wyspie. Nikt nie wie czy Niemcy nie 
wpadli na trop oszustwa. 

Eddie odmawia. 
Bez wahania wraca do Niemiec... 

W NIEMCZECH 

"Oowrót do Reichu" Arnolda Chap-
1 mana, vel por. Fritza Grauman-

na, równa się pochodowi triumfalne­
mu. 

Niemcy byli faktycznie przekonani, 
że spełnił on "glànzend" swoje zada­
nie. 

A kiedy jeszcze na dobitkę przy­
wiózł ze sobą sprzęt radarowy i rzu­
cił go na żer sforze fachowców, — 
Eddie w nagrodę za swoje zasługi i 
usługi dla III Rzeszy zostaje udeko­
rowany krzyżem żelaznym I klasy. 

— Panie poruczniku, Ftihrer raczył 
w uznaniu pańskich zasług..." — 
brzmią słowa towarzyszące uroczystej 
ceremonii... 

Niemcy długo głowili się nad rada­
rem, przywiezionym przez Eddiego. 
Nie zdołali go do końca uruchomić, 
nie mogąc wpaść na ślad tego, co mu 
brakowało. 

Zbyteczne byłoby nadmieniać, że 
technicy w Intelligence Service popeł­
nili pewien mały "błąd konstrukcyj­
ny", który był tak dowcipnie ukryty, 
że na Eddiego nie padł nawet cień po­
dejrzenia. 

Eddie spędził rok cały w Berlinie, 
goszczony, fetowany, honorowany. Pił 
ze słynnym "lordem Haw-Haw" i dru 
gim zdrajcą — Amery'm (1) za zdro­
wie Fiihrera i bawił się po królewsku. 

Następnie Niemcy wysłali Eddiego, 
przez Norwegię, po raz drugi do An­
glii. Tym razem zadaniem jego było 
dopilnować działania bomb "V 2". Po 
powrocie do Berlina miał zainkasować 
ładną sumkę 50.000 funtów ang. 

Do tego przecież nie doszło. 
Londyn uznał, że Eddie jest niezbęd 

ny i niezastąpiony. Takim był rzeczy­
wiście. 

Dzięki meldunkom i wskazówkom 
radiowym Eddiego, niejedna bomba 
"V 2", zamiast na gęsto zaludnione 
dzielnice śródmieścia, spadła gdzieś na; 
peryferie. Niejedno życie ludzkie, nie-
jéden gmach pamiątkowy, zostały u-
ratowane. 

Wojna tymczasem się skończyła. 
Nie skończyła się odyseja współcze­

snego Odyseusza... 

"CO SŁYCHAĆ, MR. CHAPMAN"? 

Po zakończeniu wojny wszystkie do­
chodzenia i kary, wiszące nad 

Eddiem, zostały anulowane. Mr Chap­
man otrzymał nowy paszport i roz­
począł nowe życie. 

Jak wygląda to życie? 
Różnie o tym mówią... 
Faktem jest, że Eddie na w bród 

pieniędzy, tłucze się po całym świecie, 
od czasu do czasu wpada do Londynu, 
gdzie żyje po królewsku. 

Skoro się pokaże na Fleet Street, w 
słynnej dzielnicy prasy, obstępują go 
dziennikarze. 

— Hallo, co słychać, Mr. Chapman? 
— pytają jeden przez drugiego. 

(1) Obaj osądzeni i 
Anglii. 

powieszeni 

A Eddie dba zawsze o to, aby było 
coś słychać... 

z jego przygód i powiedzonek za­
śmiewa się cała Anglia. Humor jego, 
w połączeniu z duchem awanturni­
czym, czyni Eddiego bożyszczem ulicy 
londyńskiej. 

Eddie bynajmniej nie ukrywa, że po 
wojnie wziął się do organizacji klu­
bów npcnych i zarobił na hazardzie 
okrągłe 45.000 funtów. Nie tai także, 
iż uprawia szmugiel. 

W tym celu nabył od dowództwa 
floty mały, ale szybki i zwrotny ho­
lownik motorowy " Flamingo". Załoga 
statku składa się z samych "cockney-
ów". 

— Co słychać, Mr. Chapman? — 
przyjaciele w }mbie cisną się wokół 
Eddiego po powrocie... 

— A jak było na Złotym Wybrzeżu? 
— pytają dziennikarze. — Podobno 
przekupił pan urzędników?... 

Eddie wybucha śmiechem: 
— Przekupstwo? śmieszne rzeczy!... 

Ci panowie byli moimi przyjaciółmi... 
Przyjaciół się nie przekupuje. Przy­
jaciół się obdarowuje... 

I to jest znów tak bardzo angiel­
skie, tak bardzo charakterystyczne dla 
kraju, w którym przede wszystkim ce­
ni się humor, ducha sportowego, od­
wagę i ryzyko. 

Eddie w żadnym razie nie jest i nie 
chce uchodzić za wzór cnoty wikto­
riańskiej. Kiedy wyrusza w świat na 
swoim "Flamingo", "Times" wpraw­
dzie o tym nie pisze, ale inne pisma, 
i to o milionowych nakładach, jak 
"Daily Mirror", czy "News of the 
World", wyrywają sobie ostatnie wia­
domości o nim i o jego statku. 

W marcu tego roku "Flamingo" 
znów podniósł kotwicę. Tym razem 
kurs prowadził na Tanger. 

Ale już w czerwcu statek z Eddiem 
na pokładzie musiał czym prędzej od­
pływać. 

Policja w Tangierze mówi: "W in­
teresie bezpieczeństwa publicznego"... 
(przez cały czas pobytu Eddiego w 
porcie warty przed bankami były na 
wszelki wypadek podwojone...). 

Milioner Eddie uśmiecha się po­
gardliwie: 

— Nonsens! Gwiżdżę na ich kasy!... 
Spuściliśmy we trzech tęgie lame 
trzem tuzinom Hiszpanów, ponieważ 
jakiś bałwan śmiał obrazić Jej Kró­
lewską Mość... 

Pub rozbrzmiewa od śmiechu i o-
klasków. 

Anglicy są zachwyceni. Eddie jest 
oczkiem w głowie, umiłowanym "en­
fant terrible" cockneyów. Ale i w sa­

lonach eleganckiej dzielnicy "May-
fair'u" słucha się z uśmiechem i bły­
skiem zadowolenia w oczach o naj­
nowszych wyczynach Eddiego. 

DALSZY CI£ G NASTĄPI 

Jakiś czas o Chapmanie było całkiem 
cicho, aż poczęli się dziwić i nie­

pokoić jego liczni przyjaciele. 
Ale oto w tych dniach wielka pra­

sa londyńska przyniosła sensacyjną 
wiadomość. Ostatni wyczyn Eddiego 
był godny poprzednich. 

Oto bohater nasz postanowił nie 
mniej nie więcej tylko... wykraść suł­
tana Maroku z niewoli francuskiej na 
Madagaskarze. 

W tym celu z dobraną załogą wy­
brał się na swoim "Flamingu" w 
"nieznane"... 

Po drodze zawinął do Tulonu. Tu­
taj, niestety, na statku wybuchł po­
żar, niewątpliwie wskutek podpalenia. 
"Flamingo" musiał pójść do remon­
tu. 

Suma 100.000 funtów ang., na którą 
złożyła się grupa nacjonalistów arab­
skich, przeszła Eddiemu koło nosa. 

Chapman musiał się zadowolić grub 
szą zaliczką. *Ile wyniosła zaliczka i 
co' się stało z podpalaczem, — Eddie 
na ten temat milczy jak grób... 

Obecnie jego niespokojną głowę za­
prząta nowy pomysł: Eddie postano­
wił sfilmować swoją "awanturę arab­
ską" i wystąpić w roli głównej... 

Już kręci się koło niego pewien zna 
ny australijski producent filmowy. 

— Mam nadzieję — oświadczył on 
— nakręcić film kolorowy z Eddiem 
jako bohaterem. Wiem, że na razie 
brak mu jest doświadczenia scenicz­
nego, ale dobry reżyser potrafi zrobić 
z Eddiego gwiazdę i na tym polu... 

A więc trochę cierpliwości! Wkrótce 
już może będziemy oklaskiwali Eddie­
go w nowej roli i nowych laurach 
gwiazdora filmowego. 

W każdym razie pod jego najśwież­
szą historią "marokańską" słowo 
"koniec" byłoby nie na miejscu. 

Możemy być spokojni o Eddiego: 
"Dalszy ciąg nastąpi"... 

I Anglia znów, z ciekawością i' en­
tuzjazmem, będzie śledziła nowe a-

wantury swego ulubieńca, króla wła­
mywaczy, szmuglera, patrioty i boha­
tera narodowego w jednej osobie, sło­
wem Eddie Chapmana. 

Józef RELIDZYŃSKI. 

—  K o n i e c  —  

ZJAZD KOMBATANTOWI W METZ 
W niedzielę 5 b. m. odbył się w Metz 

walny zjazd 7-go Okręgu Związ­
ku Rezerwistów i b. Wojskowych. Na 
zjazd przybyło 36 delegatów. 

Po mszy, którą odprawił ks. kano­
nik Miedziński, rozpoczęły się obrady. 
Zjazd otworzył kol. Pakuła, wicepre­
zes zarządu Okręgu, który przez ostat­
nie półtora roku zastępował prezesa 
p. Rulę. Kol. Pakuła powitał serdecz­
nie przybyłych na zjazd gości: ks. ka­
nonika Miedzińskiego, p. Kukuryka, 
prezesa Okręgu Wschodniego Zw. Na­
uczycielstwa, p. Bałabuszyńskiego, ko­
mendanta harcerstwa tegoż okręgu, p. 
Urbaniaka, prezesa K.T.M. i przedsta­
wiciela miejscowego sokolstwa, p. Der 
linga, przedstawiciela» okręgu C.Z.P. 
i t.' d. 

Zarządy Główne CZP, Federacji P. 

LISTY DO REDAKCJI 
„TEREN, WYBRANY PRZEZ 

P. WRAGÇ, ZOSTAWIAM DO JEGO 
WYŁĄCZNEJ ,1 CAŁKOWITEJ 

DYSPOZYCJI" 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W liście swym, ogłoszonym w Nr 47 

„Syreny", p. Ryszard Wraga, pisząc 
na temat moich uwag o Encyklopedii 
Powszechnej, drukowanych w „Syre­
nie", dwukrotnie zastrzega, że nie po­
lemizuje ze mną. Istotnie, nie mogę 
tego listu nazwać polemiką, gdyż je­
dynie ostatni ustęp dotyczy konkret­
nie moich uwag. Reszta — to rozwa­
żania natury ogólnej, naszpikowane 
złośliwościami i napaściami pod moim 
adresem. Przytoczę tylko dwie z nich. 
P. Wraga insynuuje mi, nie wiem na 
jakiej podstawie, iż mógłbym napisać 
tendencyjne sprawozdania z zebrania, 
na którym nie byłem obecny. Następ­
nie, p. Wraga piętnując liczne katego­
rie nieobecnych na zebraniu, mnie 
jednego wyróżnia, piętnując mnie 
imiennie. 

W moich uwagach o Encyklopedii 
pisałem jedynie o tym, co w niej figu 
rowało. Nie insynuowałem ani redak­
torowi ani jego współpracownikom, co 
mogliby napisać. Nie mam, widocznie, 
do tego dostatecznej wyobraźni. Nie 
śledziłem również ich obecności na 
różnych zebraniach i manifestacjach 
i nie udzielałem im z tego tytułu 
pochwał lub nagan, bo nie uważałem 
się za powołanego do tego. 

Jak z tego wynika, nie mam kwa­
lifikacji do walki z p. Wragą na tere­
nie i orężem, które on wybrał. Nie 
staję więc do niej zostawiając teren, 
wybrany przez p. Wragę, do jego wy­
łącznej i całkowitej dyspozycji. 

Łączę wyrazy prawdziwego powa­
żania. 

M. Pomian-Biesiekierski 

Janusz LASKOWSKI 

ZEMSTA LO 
Tego listopadowego poranka 1917-go 

roku, żołnierze plutonu egzekucyj­
nego denerwowali się więcej niż nor­
malnie. Przed nimi stała kobieta, któ­
ra za chwilę miała być rozstrzelana. 
Pierwsze słowa komendy już padły i 
czekano tylko na błysk szabli w ręku 
oficera, kiedy z pobliskiego drzewa za-
ćwierkał jakiś ptak. Uśmiech rozjaś­
nił twarz skazanej i salwa padła. Le­
karz stwierdził zgon. Zgon jednej z 
najbardziej zagadkowych kobiet, któ­
ra do historii przeszła, jako Mata Ha-
ri. Po hindusku znaczy to — "ptak 
poranka". 

Margaryta Gertruda Zelle-Mac Leod 
— tak bowiem nazywała się Mata Ha-
ri — doczekała się po śmierci nielada 
sukcesów. Niejeden autor pilnie wer­
tował przeróżne dokumenty, pragnąc 
odtworzyć tragiczną przygodę, jaką 
było życie tej Holenderki. Obecnie 
Kurt Singer powraca jeszcze raz do te 
go kuszącego tematu w książce "Les 
plus grandes espionnes du monde". 

Tam też znajdziemy kilka szczegó­
łów niemal całkowicie nieznanych dla 
ogółu czytelników. Dotyczą one nie 
tylko samej Maty Hari, ale również jej 
córki — Bandy. 

Banda miała 17 lat, kiedy Mata Ha­
ri została rozstrzelana. Wiadomość o 
śmierci matki przyjęła spokojnie. Wia 
domość ta zresztą pochodziła bezpo­
średnia od Maty Hari, która z Vin-
cennes napisała córce serdeczny list 
pożegnalny do Indii Holenderskich, 
gdzie Banda mieszkała u ciotki, ma­
rząc o tym, by zostać nauczycielką. 

W dniu, kiedy dowiedziała się o 
śmierci matki, Banda opuściła dom 
ciotki, wiążąc się z wysokim urzędni­
kiem holenderskim, starszym od niej 
o 40 lat. Banda jemu zawdzięcza ka­
rierę. Mogła bowiem dzięki niemu po­

Tradycyjny Wielki 

B A L  S Y L W E S T R O W Y  
w salonach Domu Kombatanta — 20, rue Legendre, PARIS (17-e) 

odbędzie się w dniu 31 grudnia 1954. 

Początek o godz. 22. — Dwa zespoły muzyczne. — Doskonały bufet. 

WYSTĘPY ARTYSTÓW. — NIESPODZIANKI 

Wstęp za zaproszeniami, które są do nabycia w Domu Kombatanta 
Udział w kosztach 500 franków. 

zwolić sobie na założenie całego sze­
regu szkółek dla malajskich dzieci. 

Ale w roku 1935 Banda została sa­
ma. Jej możny protektor zmarł i cho­
ciaż mogła łatwo wyjść zamąż, nie my­
ślała o tym, poświęcając się uczeniu 
dzieci. 

Znając świetnie wszystkie tajniki 
życia Indii Holenderskich, Banda stwo 
rzyła w Batavii jeden z najlepszych 
salonów literackich, skupiając w swo­
im domu najciekawsze jednostki. A 
kiedy wybuchła wojna — najinteligent 
niej szych szpiegów. 

Podczas okupacji japońskiej Banda 
nadal uczyła dzieci malajskie, chociaż 
Japończycy mieli jej wiele do zarzu­
cenia, uważając, że zbyt wielki na­
cisk kładzie na podkreślenie wartości 
ideałów demokratycznych. 

W tym czasie zjawił się w Batavii 
wuj Bandy. Był to Holender, ale po­
nieważ na stałe osiedlił się w Japonii 
jeszcze przed wojną, nosił mundur o-
ficera marynarki japońskiej. 

— Trzeba doprowadzić do wzajem­
nego rozumienia się Malajczyków i Ja­
pończyków. 

To nie była prośba. To był rozkaz. 
I od tej chwili dom Bandy stał się 

najważniejszym ośrodkiem porozumie­
nia japońsko-indonezyjskiego. 

Wśród licznych bywalców wieczorów 
i herbatek literackich, uwagę Bandy 
zwrócił Abdul. Początkowo mówiła z 
nim o konieczności oparcia przyszłoś­
ci Indonezji o potęgę japońską, ale po­
tem dowiedziała się, że Abdul odgry­
wa wielką rolę w indonezyjskim ruchu 
oporu. I przez niego dała się sama 
zwerbować. Pomogli jej w tym sami 
Japończycy, którzy wobec ciągle wzra 
stających własnych potrzeb wojen­
nych, ogałacali kraj niemal ze wszy­
stkiego. Banda buntowała się przeciw 
takiemu postępowaniu. 

Aż wreszcie samo życie wprowadziło 
córkę Maty Hari na drogę śliską, któ­
rą przeszła jej matka. 

Banda dostarczyła wywiadowi an­
gielskiemu i amerykańskiemu szczegó­
łowych danych o rozmieszczeniu sił 
japońskich przed bitwą pod Guadalca-
nal. 

Kiedy druga wojna światowa dobie­
gała końca, Indonezja przeżyła wielką 
tragedię. Szukając własnej niepodleg­
łości, musiała zderzyć się z Holandią, 
która nie chciała i nie mogła zrezyg­
nować ze swoich praw. 

I znowu dom Bandy stał się głów­
nym ośrodkiem informacyjnym, gdyż 
właśnie tam spotykali się Anglicy i 
Holendrzy wraz z czołowymi osobistoś­
ciami ruchu indonezyjskiego. 

Ruchowi temu potrzebne były samo­

loty i broń; ruchowi temu potrzebne 
były pieniądze... m 

To też Banda podjęła się pojechać 
do Stanów Zjednoczonych, aby uzys­
kać pomoc amerykańską. 

W tym czasie Abdul zawiadomił ją, 
iż ma zamiar poślubić młodziutką 
dziewczynę... Był to cios dla zbliża­
jącej się do pięćdziesiątki Bandy. 

I dlatego z tym większą energią za­
brała się do pracy. W Stanach Zjed­
noczonych znalazła przemysłowca, któ 
ry otworzył jej poważne kredyty, li­
cząc, że Banda przewiezie do Amery­
ki skarb indonezyjski, ukrywany do­
tąd zarówno przed Holendrami, jak i 
przed Japończykami. Z kredytów tych 
zakupiono kilkanaście samolotów i 
sprowadzono je do Indonezji. 

W ten sposób Banda zwróciła na 
siebie uwagę wywiadu amerykańskie­
go. A po powrocie do Batavii spotkała 
się z pewnym Amerykaninem, który 
jej zaproponował współpracę. Zadanie 
było trudne i polegało na wyjeździe 
do Chin dla zbadania wpływów komu­
nistycznych. Toż to właśnie Banda u-
dzieliła Amerykanom najważniejszych 
informacji o postępach komunistów w 
Chmach, o pomocy Sowietów dla Mao 
Tse-tunga i o nieuchronnej klęsce na­
cjonalistów i Czang Kai-szeka. 

I nie kto inny, jak właSnie Banda 
zwróciła uwagę na przygotowania ko­
munistyczne do ataku na Koreę po­
łudniową. 

Ale sztab amerykański nie wierzył 
pomimo bardzo dokładnych informa­
cji Bandy. Uwierzyć jednak musiał, 
kiedy, w kilka miesięcy później, ten 
atak nastąpił. 

Banda była wówczas na Korei. I 
tam spotkała swojego dawnego znajo­
mego — Mato, komunistę koreańskie­
go, który po zwycięstwie indonezyj­
skim zdał sobie sprawę, iż jest to zwy 
cięstwo nacjonalistów, a nie rewolu­
cjonistów. Wrócił więc do swego kraju 
i do szeregów komunistycznych. 

Mato znał Bandę. I wiedział jak 
wielką ma ona wartość dla każdej służ 
by wywiadowczej. Nie zawahał się 
więc z donosem. I Bandę aresztowano. 

Nikt jej nie postawił przed sądem, 
gdyż rzecz działa się wśród komunis­
tów. Banda została rozstrzelana bez 
sądu. 

Złośliwy los zemścił się na córce 
Maty Hari, która zginęła pewnego 
mglistego poranka, o tej samej go­
dzinie, co jej matka — punktualnie o 
5,45. 

Było to w 33 lata po egzekucji Ma­
ty Hari. _ 

Janusz LASKOWSKI. 

O.O., Zw. Rezerwistów i b. Wojsko­
wych oraz wydawnictwo "Syrena" re­
prezentowali kol. St. Felisiak i prezes 
Kędzia. 

Po złożeniu przez ustępujące władze 
sprawozdań z trzyletniej kadencji o-
raz po uchwaleniu przez walny zjazd 
ustępującym władzom absolutorium, 
przystąpiono do wyborów nowego za­
rządu. Prezesem został kol. Jan Pa­
kuła "(2, rue de Versailles, Rombas, 
Moselle); sekretarzem — kol. Bronis­
ław Tudrej; skarbnikiem — kol. Piotr 
Wąsowicz. 

Obrady zjazdu odbywały się na wy­
sokim poziomie. Wykazały one, że Zw. 
Rezerwistów i b. Wojskowych stoi na 
wysokości swych zadań i jest jedną z 
najpoważniejszych organizacji społecz 
nych w Lotaryngii. 

Dyskusja wykazała również, że wie­
le jest jeszcze do zrobienia. Przede 
wszystkim należy raz na zawsze prze­
ciąć szkodliwą robotę tych, którzy dą­
żą do rozbijania naszych kombatanc­
kich organizacji. I nie tylko komba­
tanckich. Główny atak rozbijaczy skie 
rowany jest obecnie na Centralny 
Związek Polaków. Szczególnie czynny 
jest w tej robocie p. Wydawca, który 
zresztą od dziesięciu lat nie ustaje w 
swych dążeniach do rozbicia Central­
nego Związku Polaków. Jak dotych­
czas, bez najmniejszego skutku. 

Mówiono nam w Metz, że p. Wydaw 
ca, który tam ostatnio zawitał, zapew­
niał na lewo i na prawo, że wszystko 
było by dobrze, ale że "ten p. Kędzia 
nie chce się z nim porozumieć". Nie 
dodał jednak p. Wydawca, jak to "po­
rozumienie" sobie wyobraża. Wyręczę 
go więc, bo lepiej jest sprawę posta­
wić jasno. P. Wydawca chciałby, bym 
wszystkie organizacje, którym przewód 
niczę, a przede wszystkim Związek Re 
zerwistów i b. Wojskowych wciągnął 
hurtem do P.S.L. Bo p. Wydawca jest 
obecnie "chłopem". Jak się zmieniają 
czasy! Gdy chłop Kędzia wojował za 
Polskę, p. Wydawca był wielkim i wy­
godnym panem: w czasie pierwszej 
wojny światowej siedział sobie spokoj­
nie w Westfalii. Gdy chłop Kędzia 
walczył w podziemiu we Francji w cza 
sie ostatniej okupacji niemieckiej, — 
wielki i wygodny pan Wydawca, dba­
ły aż do przesady o własne bezpieczeń 
stwo — siedział spokojnie w Londynie. 
Więcej, był członkiem Rady Narodo­
wej, powołanej do życia na podstawie 
"sanacyjnej" konstytucji. Obecnie S--
Wydawca przemienił się w "chłopa", 
a z Kędzi na gwałt chce zrobić "sa-
natora". 

Ludzie w kułak się śmieją z tej me­
tamorfozy. A już najbardziej ubawiło 
ich opowiadanie p. Wydawcy, że to 
"sanacja" roztrwoniła w Londynie pol 
skie pieniądze. Przecież nie kto inny 
tylko p. Wydawca był — jako członek 
Rady Narodowej — bardzo dobrze o-
płacany. A jeśli ta brzydka "sanacja" 
istptnie roztrwoniła publiczne pienią­
dze, to jak to się dzieje, że p. Wy­
dawca mógł twierdzić, przed paru ty­
godniami, że ta "sanacja" do dziś 
dnia żyje ze skarbu państwowego. Al­
bo — albo. Albo pieniądze roztrwo­
niła, i już ich nie ma; albo nie roz­
trwoniła i ciągle z nich żyje. Coś jest 
tutaj kulawo z logiką. 

Tyle co do logiki opowiadań p. Wy­
dawcy. Ale jego ludzie poszli jeszcze 
dalej w ataku na Kędzię. "To bezboż­
nik — powiadają — nie chodzi do koś 
cioła". To nic, że każdą uroczystość 
czy manifestację rozpoczynamy od wy 
słuchania mszy św. To nic, że polscy 
duszpasterze to widzą i raz po raz w 
rozmowie ze mną to podkreślają. To 
nic, że każdy polski kombatant — to 
przede wszystkim Polak i katolik. Ka­
lumnie nie ustają, bo to jest potrze­
bne dla rozbicia naszych organizacji. 

Mogę zapewnić tych, którzy oszczer 
stwem i nieprawdą żyją, że nic a nic 
nie wskórają. Każdy, kto miał możność 
przysłuchania się obradom choćby o-
statniego walnego zjazdu Rezerwistów 
w Metzu — mógł się o tym przekonać. 

Kombatanci polscy we Francji nie 
pozwolą się rozbić. Nie dadzą się spro­
wadzić z obranej drogi walki o uwol­
nienie narodu z bolszewickiej niewoli. 

•Potwierdzają to wszystkie obrady 
kombatanckie. Potwierdziły to rów­
nież obrady w Metz. 

Okręgowi Zw. Rezer. i b. Wojsk, w 
Metz składam serdeczne życzenia dal­
szego rozwoju. Dla dobra sprawy pol­
skiej. 

Fr. KĘDZIA. 

11 Listopada 
w Casablance 

W dniu święta Niepodległości odpra 
wionę zostało w Casablance uroczyste 
nabożeństwo, zorganizowane zgodnie z 
przyjętą tradycją wspólnie przez O-
kręg SPK Maroko i przez miejscową 
Czytelnię Polską. Nabożeństwo zgro­
madziło prócz kolonii polskiej, grono 
przyjaciół Francuzów. Obecni byli 
również przedstawiciele Komitetu Wol 
nej Czechosłowacji z min. Cernym na 
czele. 

Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów wystąpiło w tymże dniu w wiel­
kiej manifestacji francuskiej na Pla­
ce Lyautey. Sztandar SPK, obecny w 
grupie pocztów sztandarowych, wita­
ny był z ujmującą serdecznością przez 
dowódcę dywizji Casablanca, gen. De-
leuze. 

Delegacja SPK z wiceprezesem Ko-
rytkowskim na czele wzięła następnie 
udział w tradycyjnej lampce wina w 
ognisku kombatantów francuskich. — 
Prócz stowarzyszenia polskiego, repre 
zentowane były w tej uroczystości fe­
deracje brytyjska i amerykańska. 



Obchód listopadowy w Montois - la - Montagne Uroczystości w Libercourt 
" leszcze Polska nie zginęła"—mógł 

z dumą każdy z uczestników po­
wiedzieć — widząc już od wczesnych 
godzin popołudniowych zdążające w 
dn. 21 listopada b. r. grupki Polaków, 
pieszo, rowerami, samochodami lub 
autobusami, na wspaniale zorganizowa 
ny w Montois la Montagne przez Ko­
ło P.O.W.N. Joeuf-Montois la Monta­
gne obchód 36-ej rocznicy odzyskania 
Niepodległości Państwa Polskiego. 
Szli wszyscy na zew starego, dobrze 
znanego w pracy dla Polski działacza, 
prezesa Stanisława Saletry, który — 
nie licząc się z trudnościami, wspólnie 
ze swoimi współpracownikami, obchód 
ten zorganizował. Szli Polacy, by głoś­
no wołać, że nie godzą się z dzisiej­
szą niewolą Polski, szli z Joeuf, Au-
boue, Homecourt, Rombas, Hagondan-
ge, a nawet z dalekiego Nilvange i 
Metzu, by dać świadectwo solidarnoś­
ci w pracy dla Polski. 

Uroczystości rozpoczęły się od wy­
słuchania mszy św. i podniosłego ka­
zania, które — po polsku i po fran­
cusku — wygłosił ks. Stefaniak. 

Po nabożeństwie zebrani Rodacy po 
chodem udali się pod pomnik poleg­

łych — gdzie po odśpiewaniu hymnów 
polskiego i francuskiego przez Druży­
nę Harcerską z Rombas-Clouange II. 
Okręgu Z.H.P. (wsch. Francja), pre-' 
zes okręgowy C.Z.P. p. Jan Pakuła 
złożył wiązankę kwiatów biało-czerwo 
nych. 

Pochodem udano się następnie na 
Salle de la Mine", gdzie rozpoczęła 

się akademia. Prezes Saletra powitał 
przybyłych gości, wśród których wi­
dzieliśmy: ks. prob. Stefaniaka, preze­
sa p. Pakułę, prezesa XI Okr. Soko­
łów p. Kowalskiego z Nilvange, hono­
rowego prezesa Sokołów p. Brzecińskie 
go z Metzu, prezesa "Ogniska" Nie-
zależn. Naucz. Polsk. p. Kukuryka, 
skarbnika Okręg. P.O.W.N. p. Kozerę 
z Rombas, delegacje: Rady Gminnej, 
straży ogniowej, Sekcji deportowa­
nych z Montois la Montagne z p. Oli­
vier Lescanne, Bractwo Różańca Ży­
wego z Joeuf z p. Wolską, Koło Rez. 
i b. Wojskowych z Homecourt z p. 
Piskadłem, Koło Rez. i b. Wojsk, z 
Moyeuvre Grande z p. Promczyńskim, 
Koło Rez. i b. Wojsk, z Rombas, Koło 
Rez. i b. Wojsk, z Joeuf, Koło Rez. i 
b. Wojsk, z Metzu, Gniazda Sokoła z 
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Nilvange i z Metzu, drużynę harcers­
ką z Rombas-Clouange II Okr. wsch. 
Francja z p. Drewniakową, F.R. i E-
migrantów Polskich z Hagondange z 
p. Kurkiem, Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy z Auboue z p. Stachowiczem. 

Dawno już nie widziano tak staran­
nie przygotowanego programu! W sa­
li przepełnionej po brzegi czuło się 
polską atmosferę — a przecież tej 
nam tak potrzeba by podnieść i oży­
wić nasze życie polskie ! Minutowym 
milczeniem oddano hołd pamięci po­
ległych bohaterów za wolność Waszą 
i Naszą! 

Po odśpiewaniu pieśni "Wszystko co 
nasze Polsce oddamy" i "O Polski 
Kraju święty" przez harcerzy II Okr. 
Z.H.P. wsch. Francja, prezes p. Salet­
ra wygłosił treściwy referat w języku 
polskim i francuskim. 

Następnie zebrani mogli podziwiać 
sokolice i sokołów z gniazda Nilvange 
w ich starannie i nadzwyczaj efektów 
nie przygotowanych piramidach i ćwi 
czeniach gimnastycznych. 

Z kolei wystąpiła drużyna harcerek 
i harcerzy z Rombas-Clouange pod 
kierownictwem dhy Drewniak z pieś­
niami i tańcami ludowymi. Był to wy­
stęp szczególnie udany, który całko­
wicie zdobył widownię. Toteż zebrani 
żywiołowo oklaskiwali naszą młodzież 
harcerską. • 

Wreszcie wystąpił zespół amatorski 
"Wolność" z Metzu ze swoją sztuką 
"Gwiazda Syberii", odegraną wspa­
niale. Wszyscy aktorzy wywiązali się 
doskonale ze swych ról, lecz jak zwy­
kle, oczarował swoją grą specjalnie p. 
Bolesław Urbaniak, dusza zespołu ! 
Rzęsiste oklaski były zasłużonym u-
znaniem dla całego zespołu. 

Akademię zakończono odśpiewaniem 
hymnu polskiego i francuskiego, a po 
krótkiej przerwie odbyła się zabawa 
taneczna, która trwała w miłym na­
stroju do późnej nocy. 

L. D. 

Obchód dwudziestej rocznicy istnie- I 
nia Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, w Li- j 
bercourt połączony został z obchodem 
święta Niepodległości. W dniu 7 ub. 
m. na intencję koła ks. proboszcz 
Wroński odprawił mszę św. W nabo­
żeństwie wzięli udział członkowie koła 
oraz przedstawiciele bratnich organi­
zacji. Przybyło także 14 pocztów sztan 
darowych. 

W parę dni później, dokładnie 11 
ub. m., odbył się w sali kopalni ob­
chód święta Niepodległości. Uroczys­
tość zagaił prezes Kurzynoga. Za sto­
łem prezydialnym zasiedli: ks. Wroń­
ski, p. Regulski, prezes III Okr. Zw. 
Rez. i b. Wojsk., p. Romanowski, pre­
zes K.T.M., p. Pikuła, prezes T-wa św. 
Barbary, oraz pani Poleszczukowa, 
prezeska bractwa Różańca Żywego. 

P. Cieślewicz, zastępca sekretarza 
koła, odczytał kronikę ioła, obejmują­
cą 20 lat istnienia koła. Koło powsta­
ło z inicjatywy nauczyciela Kajdań-
skiego i ś. ». Bielarza, pierwszego pre­
zesa. Już po kilku latach koło liczyło 
180 członków. W czasie ostatniej woj­
ny członkowie koła znaleźli się bądź 
w szeregach Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie, bądź w P. O. W. N. Po 
wojnie koło wznowiło swą działalność. 
M. in. ufundowało nowy sztandar. 

W dalszjm ciągu przemawiali ks. 
Wroński i prezes Regulski, składając 
serdeczne życzenia kołu. Następnie 
Amatorskie Koło Teatralne im. Ada­
ma Mickiewicza odegrało sztukę pjt. 
"Balowe rękawiczki". Reżyserował p. 
Hanowicz; w sztuce wystąpili: Melania 
Czerniakówna, Zofia Walaskowa, Olek 
Pcłeszczuk, Józef Olejniczak i Jan 

Dembski. Żywo i z talentem odegra­
na, sztuka wywołała burzliwe brawa 
zebranych. 

Po akademii — odbyła się zabawa 
taneczna. 

J. W. 

Zarząd Koła Zw. Rezerwistów b. 
Wojskowych w Libercourt składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim kup­
com polskim, cz'onkom koła i sympa­
tykom, którzy hojnie przyczynili f-ię 
do powodzenia loterii, składając na 
nią tak liczne ofiary. 

Za zarząd: J. Wicikowski, sekr. 

Od Re'lakcji. Nie mogliśmy umieś­
cić komunikatu o walnym zebraniu 
koła Rez. i b. Wojsk, w Libercourt, 
gdyż otrzymaliśmy go już po wydru­
kowaniu rumeru. Prosimy o nadesła­
nie sprawozdania z tego zebrania. 

„VERITAS" 
Zebranie miesięczne odbędzie się w 

niedzielę 19 grudnia br., 5, rue des Ir­
landais, Paryż 5 (metro: Monge). — 
Przewidziany program zebrania 
1. Msza św. o godz. 9,30; 2. Wspólne 
śniadanie; 3. Referat p. Pawła Galiń­
skiego pt.: "Z Ks. Biskupem Ciepla­
kiem na Syberii". 

Życzenia świąteczne. — Z okazji 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku, zarząd P.K.S.U. "Veritas" Koło 
Paryż składa wszystkim członkom i 
sympatykom jak najlepsze życzenia. 

Za zarząd: Maria Nowak, sekr. 

NA GWIAZDKĘ DLA INWALIDÓW 

ARTYSTYCZNY 

KALENDARZ ŚCIENNY NA ROK 1955 
Karta tytułowa i 12 kolorowych plansz 

według rysunków artysty-malarza Witolda Januszewskiego. 

Jedyny piękny prezent na Gwiazdkę. 
ZAMÓW DLA SIEBIE I PRZYJACIÓŁ ! 

Cena 300 frs przesyłką zwykłą, 345 frs przesyłką poleconą. "Tpft| 

Wysyłka za uprzednią wpłatą na konto pocztowe: ELKA S.A.R.L., 
20, rue Legendre, Paris (17), C. C. Paris 5507-30 lub mandatem poczt. 

THIONVILLE. — Koło Rez. i b. 
Wojskowych w Thionville zawiadamia 
swoich członków i sympatyków, że od­
będzie swoje miesięczne zebranie dn. 
19 grudnia br. o godz. 16 w sali Ho­
tel de France, 1, av. Albert. 

Na Gwiazdkę!^a/nJ'g^r^z'caNa Gwiazdkę! 
MELCHIORA WAŃKOWICZA 

T W O R Z Y W O  
Duży tom. — Cena frs.: 1.200,— 

Opowieść o pół wieku bytu "starej emigracji". O lądowaniu ma­
łopolskiego fornala w 1900 r. i jego życiu w lochu, gdzie opędzał się 
wilkom i grzechotnikom, o bojowcu z Łodzi, chroniącym się przed szu­
bienicą, o chłopaku uciekającym spod Prusaka. O tym jak tkwią po 
lasach, polują, kopią złoto i węgiel, niektórzy dochodzą do fortuny 
(we wnuczce fornala zakochuje się lord), inni do nędzy. Z "Tworzy­
wa" t. zn. materiału cennego na obywatela kształtują się do nowego 
bytu. 

Do Belgii, Holandii, Niemiec, Szwecji, Szwajcarii, Luksemburga i 
na terenie Francji, książki wysyłamy za zaliczeniem — płatne przy 
odbiorze. 

"LIBELLA", 12, rue St. Louis-en-lUe — Paris IV. 

Posiadamy duży wybór pięknych, kolorowych kartek świątecznych 
po fr. 40 wraz z kopertą i przesyłką. 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

Uniwersytetu Paryskiego 

BOLESŁAW SZfMĘGA 
conseil juridique 

8, RUE MOUNIN, VICHY (Allier) 
Telefon 61-02. 

Załatwia wszelkie sprawy cywilne, han 
dlowe, ubezpieczeniowe i o odszkodo­
wania. Podania do Władz Franc, i po­
rady. Tłumaczenia. Sprawy spadkowe. 
Spółki handlowe. Bezpłatne porady 

« dla inwalidów wojennych. 
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IUR0 PRAWNIKAlS! 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-T raducteur-1 uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris !te 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo< 
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

Zawiadamiamy uprzejmie swych 
członków, że w okresie świąt Bożego 
Narodzenia otrzyma ponad 500 człon­
ków naszego Związku paczki żywnoś­
ciowe. Prosimy Kolegów, którzy otrzy 
mają paczki, by zechcieli podziękować 
ofiarodawcy oraz zawiadomić Źwią-
zejt. 

Ponadto informujemy, że w drugiej 
połowie stycznia 1955 r. (data, godzina 
i miejsce zostanie podane dodatkowo) 
odbędzie się tradycyjny opłatek wi­
gilijny. 

Z okazji nadchodzących świąt Bo­
żego Narodzenia i Nowego Roku prze­
syłamy tą drogą wszystkim ofiarodaw 
com, członkom wspierającym, organi­
zacjom, prasie niepodległościowej, in­
stytucjom polskim i francuskim, któ­
re Związkowi naszemu okazują życz­
liwość, Komitetowi Pomocy Inw. oraz 
wszystkim członkom i sympatykom 
szczere i serdeczne życzenia Wesołych 
świąt oraz szczęśliwego Nowego Roku. 

Zarząd P.Z.I.W. 
we Francji 

Dnia 4 grudnia b. r. w Domu Kom­
batanta przy ul. Legendre odbyła się, 
staraniem Komitetu Pań Pomocy In­
walidom Pol. Zw. Inw. we Francji — 
"Herbatka Towarzyska", z której do­
chód przeznaczony jest na urządze­
nie Gwiazdki dla polskich inwalidów 
we Francji. 

Licznie przybyła publiczność z Pa­

nem Ambasadorem Morawskim i Jego 
Małżonką na czele — obecnością swo­
ją nie tylko dała żywy wyraz pamięci 
o tych, którzy tak bardzo naszej myś­
li o sobie potrzebują — ale spędziła 
przy tym bardzo miły wieczór. 

Wielką atrakcją wieczoru był wy­
stęp utalentowanej śpiewaczki teatru 
Folies Bergeres — pani Weroniki Bell 
oraz obficie zaopatrzony, staraniem 
Pań z Komitetu, bufet wyrobów do­
mowych. 

TROYES. — Zarząd Koła Rez. i b 
Wojskowych zawiadamia członków, że 
przewidziane na dzień 25 grudnia br. 
zebranie nie odbędzie się z powodu 
świąt. Natomiast miesięczne zebranie 
będzie przyśpieszone o 1 tydzień i od­
będzie się 18 b. m., jak zwykle w świet 
licy, o godz. 20,30 punktualnie. Chcą­
cy wstąpić w nasze szeregi są pro­
szeni i mile będą przyjęci. 

Za zarząd: Maj, sekr. 

2-ga D. S. P. 
Zarząd Główny Związku b. Żołnie­

rzy 2 DSP został zawiadomiony, że w 
listopadzie br. rząd szwajcarski wniósł 
do Trybunału. Międzynarodowego W 
Hadze powództwo o zwrot kosztów u-
trzymania tej jednostki w okresie in­
ternowania (1940-45), które nastąpiło 
po kampanii francuskiej 1940 roku. 
Koszta te są oszacowane przez rząd 
szwajcarski na sumę franków szwaj­
carskich 90 milionów. 

Nie wnikając chwilowo w prawną 
argumentację stron,_ Zarząd Główny 
Zw. b. Żołn. 2 DSP,'pamiętny olbrzy­
miego wkładu pracy internowanych 
żołnierzy tej jednostki w całokształt 
gospodarki szwajcarskiej w czasie woj­
ny, bacznie obserwuje przebieg tej 
sprawy. 

WYDAWNICTWA TEATRALNE S. P. K. 
NA BOŻE NARODZENIE 

Wiktor Budzyński: NOC PRZEMINĘŁA. Współczesna sztuka w 3 
aktach z życia Kraju. Cena: 4/-, porto 3 d.; frs.: 200; DM 3, oraz 
nowości : 

Kolędnicy Wędrujący: BAŚŃ WIGILIJNA. O św. Mikołaju, dzie­
ciach, zwierzętach, pasterzach i jak szla do szopki. 6 obrazów sce­
nicznych. Kolorowe rysunki Tadeusza Terleckiego. (Jasełka dla dzieci 
i młodzieży do grania na scenie i jako podarek świąteczny). Cena : 
5/-, porto 3 d.; frs. 250; DM 3,50. 

Wiesław Mirecki: JAK WYSTAWIĆ "BETLEJEM POLSKIE" 
LUCJANA RYDLA. Wskazówki dla reżyserów teatrów amatorskich. 
Cena: 6 r., porto 2 d.; frs. 25; DM. 0,50. 

DO NABYCIA: SPK, 18, Queens Gate Terrace, London, S.W.7 ; 
we Francji : Libella, 12, rue St- Louis en lUe, Paris 4-e ; w Niem­
czech : St. Mikiciuk, Miinchen 54, Seehammerstr. 4, Baracke 16/B. 

DO NABYCIA 
w Oddziele S. P. K. Francja 

20, rue Legendre, — Paris (17) 

KALENDARZYK 
KOMBATANTA 

na rok 1955 
w cenie frs. 300,— wraz z prze­

syłką pocztową. 
Wysyłka za uprzednim przeka­
zaniem należności na konto 
pocztowe: "Association d'Entr' 
Aide des Anciens Combattants 

Polonais", Paris 6385-22. 

iiiiiMiuiiiiiniiiiHiniiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiniii 

Poszukiwania 
Kprl. ZACHAREWICZ Ryszard po­

szukuje: 
1) ojca Stanisława Leopolda (pseud. 

Święcicki), prawdopodobnie z Pol. 
Air Forces; 

2) stryja Kazimierza, Col. Pol. Air 
Forces; ost. adres: 98 Eton Hall, Lon­
don N.W.3; 

3) brata Jerzego z Pol. Forces. 
Wszelkie wiadomości uprasza się 

przesyłać na adres: Zacharewicz Ry­
szard, 6952 Lbr. Svc. Center, — 17a 
Mannheim-Schônau, Lilienthalstr. 309 
(Germany). 

J E D Y N A  P O L S K A  
F A B R Y K A  W Ę D L I N  

W  P A R Y Ż U  « IR E X - kierowana przez byłych 
—  k o m b a t a n t ó w  —  

16, rue des Boucheries, SAINT-DENIS (Seine). — Telefon: PLA 05-54. 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
Żądajcie wyborów firmy ,,R e X" w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 

sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métfo: Saint-Paul. 


